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KORE~PONDENCYA Z PARYlA. 
PRZEZ 

Sewerynę Duchińską. 

Obraz pann Andryollego. - UstllP z poematu Pan Ta­
deusz.-Konferencya p. Savoignan de Brazz& o Afry­

ce środkowej.-Koncert w magazynie Bon MarcM.-
Urzl\dzenie tegoż magazynu, 

Zaczynamy korespondencyą naszą, pod miłe m 
nadzwyczaj wrażeniem. Parę dni temu, w praco­
wni pana Andryollego oglądaliśmy obraz tylko co 
wykończony. Przedmiot do niego wzięty z osta-

. tniej pieśni Pana Tadeusza: Jankiel grający na 
cymbałkach. 

J eźli Mickiewicz zatytułował ten ustęp: koncert 
nad koncertami, my nazwiemy utwór wielkiego ry­
Sownika: obrazem nad obrazami Andryollego. Ar· 
tysta, który od dawna. na.uczył się mierzyć sam 
siebie własną piędzią, tak w rzeczy samej określa 
swoje ostatnie dzieło. Tak też ocenili wspaniały 

utwór i ziomkowie i cudzoziemcy, którzy go oglą­
dali. Głos powszechny uznał, że sztuka polska 
objawiła się tu w sposób najświ e tniejszy. Pojmu· 

jemy radość artysty, widzi bowiem urzeczywistnio· 
ne długoletnie sny i pragnienia swoje. 

Pan Andl'yolli w nadzwyczaj krótkim czasie wy­
konał to arcydzieło dla hrabiego Benedykta Tysz­
kiewicza, ależ w ciągu lat kilkuIUlstu, badał pil­
nie swój przedmiot i z niezmordowaną, pracą zbie· 
rał do niego materyały. Sam rozmiar tego obra· 
zu, jest już osobliwością, szeroki na półtora metra, 
ma jeden metr i ćwierć wysokości. Utworu takich 
rozmiarów, sztuka rysownicza dotąd nie posia­
dała. 

Trudno zaprawdę oderwać wzrok od tego arcy­
dzieła. Im więcej wpatrujemy się, czy-to w har­
monijną, całość, czy Vłcbarakterystyczne szczegóły, 
z tern żyw8Zą czujemy radością, że genialny nasz 
poeta znalazł tak genialnego tłomacza, w znako­
mitym rysowniku naszym. 

Rzecz dzieje się w obszernym dziedzińcu zam­
kowym, po uczcie w wielkiej sali, kiedy zebrani 
goście: 

. , .skończyli jeść lody, 

I z zamku Da dziedziniec wyszli dla ochłody. 

W głębi widać stary, napół zrujnowany zamek 
Horeszków, z gankiem opartym na kolumnach. 
Przed zamkIem wysadzone rzęuem stóletnie lipy. 
Po lewej ręce w oddali, zachodzące słońce oblewa 
pełnym blaskiem _skromny dwór sędziego So­
plicy. 

W pośrodku na pierwszym planie, widzimy sie­
dzącego Jankla, z bialtl brodą, w długim halacie, 
na kolanach trzyma cymbałki. Po obu stronach 
starca: 

Dwaj uczniowie przy cymbałkach kl\lcz~, 

Jankiel z przymrużonemi nnpoły oczyma, 
Milczy i nieruchomie drążki w palcach trzym&. 

Liczne grono znanych z poematu osób, otoczyło 
cymbaii8t~. Lud, który ucztował przed chwillJl 
w dziedzińcu, usunął się w głąb, pacholęta wiej­
skie wdrapały się na drzewa, służba zapełniła ga­
nek zamkowy. 

W głębi sceny, '"'po za JankIem, stoi poważny 
podkomorzy, w kontuszu i litym pasie, oburącz 

wsparty na karabeli, w białej czapce ozdobionej 
pękiem piórek czaplich, Przy podkomorzym Te­
limena, ubrana według mody księztwa warszaw­
skiego, z rozpostartym wachlarzem, który przysła­
nia zhyteczny wykrój sukni, 

Po lewej ręce stoją szeregiem jenerałowie. Dą­
browski w stósowanym kapeluszu, z założonemi 

rękami, gł~koko zamyślony; dalej: Pac, Małachow­
ski i "Kniaziewicz wzrostem naj słuszniejszy" . Nic­
eo opodal Hrabia w czapce ułańskiej, wsparty ro­
mantycznie o lipę, z sarkastycznym uśmiechem na 
ustach, bliżej woźny Gerwazy, z głową do góry 
podniesioną i Protazy z pękiem kluczy u pasa, 
smutny i z czołem pocbylonem i przysłoniętemi 
ręką oczyma. 
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Po prawej stronie podkomorzego, ciągnie się 
grono znanych osób, każdą z nich odgaunąć łatwo 
ze stroju i postawy. Naprzód podkomorzanki 
a obok nich matka, poważna matrona, w wysokim 
kornecie i szerokiej kryzie na szyi. Przy niej sę­
dzia w kontuszu, a dalej dziwnie dorodna para: 
młody, dziarski ułan i śliczna dzieweczka, w spód· 
niczce i wiejskim gorseciku, w wianku rozmaryno­
wym. I któżby nie poznał w nich, Tadeusza 
i Zosi? 

Obok tej promieniejącej pary, uderzają w oczy 
dwie postacie. 'I'e nie tak łatwe do poznania, ina­
czej bowiem przedstawiały się w ciągu powieści, 
gdy toczyły dlugi spór o Kusego i Sokoła. To 
.Asesor i Rejent. Pierwszy: 

Już włożył siny mundur z krasnemi wyłogi, 
I ciąguie krzywą szabIll i dzwoni w ostrogi. 

lV drugim dziwniejsza jeszcze przemiana. Spra­
wiły jlli czary Telimeny. Na jej żądanie: 

Już się Rejent rad nie r.ad po francuzku przebrał, 
Widno że mu frak duszy połowę odebrali 
Stąpa jakby kij połknlj,ł, prosto, nieruchawo, 
Jak ż6raw, nie śmie spojrzeć ni w lewo, ni wprawo. 

Z żalem naszym, nie widzimy tu typowej posta­
ci Maćka nad Maćkami, ale wiadomo, że ten, nie 
zupełnie rad z owych "fizylierów, saperów, grena­
dyerów i kanonierów", a co więcej zgorszony fran­
cuzkim strojem Regenta, wyrzuciwszy mu. w oczy 
zwykły komplement "głupi!" 

"Wymknął się i wsiadł na koń, wrócił do zaścianka". 

Widzimy za to sympatyczną posiać Wojskiego 
Hreczechy. Artysta odtworzył ją z wyrazistych 
rysów pana Władysława Chodźkiewieza. 

Rysy Dąbrowskiego, Kniaziewicza, Małachow­
skiego, wiernie oddane według współczesnych por­
tretów. Do innych postaci, utworzonych fantazyą 
poety, artysta wynalazł żywe odpowiednie mo· 
dele. J edlll> z pod.komorzanek, wiernym jest obra­
zem hrabiny Tyszkiewiczowej, zmarłej przed laty 
kilku. 

W zebranym tłumie spotykamy jeszcze wiele 
typowych osobistości. Do naj wydatniejszych na· 
leży Kokosińska, z domu Indykiewiczówna, w wiel­
kim czepcu, typ zawołanej gospodyni wiejskiej. 

Odznacza się również hrabia tatarski, z krzywą 
szablą, w czapce baraniej i czamarze wschodniego 
kroju. W pobliżu Jankela stoją kobeżnicy z kob­
zami i skrzypek z zakasanym rękawem, czekają 

rychło umilkną cymbałki i przyjdzie kolej na nich. 
Nie wiemy sami co tu bardziej podziwiać, czy 

umiejętne ugrupowanie tylu figur, czy też nadzwy­
czajną w nich rozmaitość i charakter ich po mi· 
strzowsku oddany. Nie licząc już tłumu złożone­
go z zaściankowej szlachty, z włościan, żołnierzy, 

trębaczy wojskowych i t. d' J samych wydatniej­
szych postaci naliczyliśmy z górą sześćdziesiąt. 

Dzień to wesoły, d~ień powitania, dzień potrój­
nych zaręczyn i czemuż na obliczach taka powaga, 
czemu cień smutku zawisł nad każdem czołem? 

Dlaczego klucznik Protazy tak żałośnie pochylił 

głowę? Łatwo odgadnąć powód. Twórca obrazu 
wybrał chwilEJ kiedy muzyk: 

Puścił fałszywy akord, jak syk w\;żn, 
Jak zgrzyt żelaza po szkle, przejlj,ł wszystkich dre-­

[szczem, 
I wesołość pomieszał przeczuciem złowieszczem. 
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Zasmuceni, strwożeni, słuchacze zWlj,tpili, 
Czy instrument niestrojny, czy się muzyk myli? 
Nie zmylił się mistrz taki! on umyślnie trlj,ca 
W ciąż tę zdradziecklj, strunę, co melody~ zmąca, 
Coraz głośniej targając akord rozdą,sany, 
Przeciwko zgodzie tonów skonfederowany, 
Aż klucznik pojlj,ł mistrza, zakrył rIJką, lica, 
I krzykn~ł: znam, znam głos ten ... 
I wnet pękła ze świstem struna złowróżlj,ca. 

Obraz ten śmiało nazwijmy arcydziełem. Na­
zwali go tak sami krytycy francuzcy, nie skorzy do 
pochylenia głowy przed obcym mistuem, a co wię­
cej nieświadomi przedmiotu. W y borny przekład 
pana Gasztowtta., lubo ogłoszony w ustępach, nie 
doŚĆ jeszcze znany publicznościfrancuzkiej, a gdy­
by nawet był znany, czyżby go ocenić umieli? Sło­
wa Szyllera nasuwają się tu mimowoli: 

Wer den Dicbter will verstehen, 
Must in Dichter Lande gehen. 

Ten krótki rzut oka, zakończmy życzeniem: jak­
żebyśmy pragnęli, obok tego obrazu zobaczyć dru­
gi jeszcze, z tychże samych złożony osób, już nie 
zasłuchanych w brzęk potarganej struny, ale przy 
wesołej gędźbie skrzypków, kobeżników i cymbali­
sty, kończących radośnie dzień godowy, jak go za­
kończył poeta: 

I szły pary po parach, 1ucznie i wesoło, 
Rozkręcało sill, znowu skręcało si", koło, 
Jak wąż olbrzymi w tysilj,c łamiący się zwojów; 
Mieni się centkowata, różna barwa strojów, 
Damskich, pańskich, żołnierskich, jak luska bIy-

[ szcząca, 

Wyzłocona promieńmi zachodniego słońca, 
l odbita o ciemne murawy wezgłowia: 
Wre taniec, brzmi muzyka, oklnski i zdrowia! 

Nimto nastąpi, inne jeszcze wyraźmy tu pragnie­
nie. Hrabia Tyszkiewicz zgodził siEJ chętnie na 
reprodukcyą pięknego obrazu. Jakże· by życzyć 

należało, aby które z Towarzystw Zachęty Sztuk 
Pięknych, warszawskie czy krakowskie, chciało 

nabyć od artysty to prawo reprodukcyi na doro­
czne premium dla swych członków! 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

DUMKA. 

Ej, na stepie, na szerokim, 

Trawa sili) kolebie ... 

Czemu łzawcm wodzę okiem, 

Naokoło siebie? 

* * * 
Czemu serce moje biedne, 

Coraz żywiej tętni? 

W głowie dumy zawsze jedne, 

W duszy corr.z smętniej? 

* * * 
I chciałabym gdzieś ... daleko ... 

Het! ulecićć ptakiem, 

I szybować ponad rzeką ... 

Ukrainnym szlakiem ... 

* * * 
W sercu żałość i tęsknica, 

J:;ezki z oczu płyną ... 

Czemu biada mołodyca, 

Wieczorną godziną? 

Litaw01·. 

UMARŁA. 
PRZEZ 

Okta.-w-iusza. Peuillet_ 

PRZE((Ł..I.D 

loanny ~elejowskiej. 

CZĘŚĆ PIER WSZA. 

(Dalszy cil\g.) 

17 Paździm·nika. 

W jednym tylko ogrodzie pałacowym, mogę 

mieć nadZieję spotkania panny Aliety. Tam nie 
obawiają się puszczać jej samej, bo ogród ten jest 
istne m więz:eniem. Chcąc się do niego dostać, 

trzeba przebyć dziedziniec i przejść około okien 
mieszkania. Ogród jest rozległy, z lewej i prawej 
strony opasany wysokim murem. W głębi znaj­
duje się rodzaj staroświeckiego labiryntu z grabi. 
ny, którego powikłane ścieżki prowadzą do tarasu 
także grabiną obsadzonego. W środku tarasu 
wznosi siEJ wielka altana w kształcie kopuły, jakie 
dotąd nazywają na prowincyi "salonami zieleni". 
W szystko oddziela ud lasu wielki rów pełen wody, 
blizko trzy metry szeroki. Tędy tylko możnaby 

obiecywać sobie niespostrzeżonym dostać się do 
ogrodu, tędy t~ż wejść tam postanowiłem. 

W czoraj rano zostawiłem psa w domu a dubel­
tówkEJ w lesie i przy pomocy drzew nadbrzeżnych 
przeskoczyłem rów, bo jestem zwinny i śmiały. 

Wiedziałem, że panna de Courtcheuse lubi prze­
chodzić się po tarasie i siadywać w altanie, gdzie 
zajmuje się robótkami, czyta, lub zatapia się wma­
rzeniu, gdyż j est·to osóbka dość romantyczna. Ja 
romantycznym nie jestem, jednak z przyjemnością, 
patrzyłbym na jej śliczną główkę, kryjącą się 

w cieniu zieleni. Ale zawiodła mnie nadzieja, 
altana była pusta. 

Nie poprzestałem na tem, przecież nie chciałem 
narażać się nadaremnie na pęknięcie kości pacie­
rzowej. Z przezornością l\1ohikana, przesuwałem 
się z krzaku do krzaku, w pośród krętych uliczek 
i tak dostałem się do odkrytej części ogrodu. 

Od pierwszego rzutu oka, z pośród ukrywają­

cych mnie zarośli, zobaczyłem pannEJ de Courtcheu­
se, w jej eleganckim porannym stroju; gdyby nie 
jasno·blond główka, trudno byłoby mi rozpoznać 

ją w tak dziwacznej postawie, w jakiej ją spostrze· 
głem. Klęczała przy zagonie w rogu alei, z gło­
wą pochyloną prawie do ziemi. Pierwszlł myślą 
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oj/} było, że zasła.bła nagle wśród przechadzki, 
upadając pod ci~żarem prześladowanej miłości; 
nawe~ z pewnych poruszeń głowy, zdało mi się, że 

zanosi się od płaczu. Lecz dłuższe wpatrywa· 
nie przekonało mnie, że panna Alieta spożywa 
po prostu pierwsze swoje śniadanie. Uklękną­

wszy przed krzakiem pożyczek, obrywała ostatnie, 
na wpół zwarzonejesieniągronka, przegryzając ka­
wałkiem chleba. 
Być może, iż tworzyło to piękny, rodzajowy 

obrazek, ale stanowił on tak gwałtowną sprl:ecz­
ność z tem eo sam czułem i co, jak mniemałem, 
ona odczuwa także, iż w pierwszej chwili zraziła 
mnie niewymownie. 

Jakto, właśnie gdy wyobrażałem ją sobie mio­
taną namiętnością, spędzającą bezsenne noce, ona 
sobie spokojnie zajada porzeczki! .. Czyżby nie 
miała serca? 
Bądź co bądż, tak wielka i rażąca różnica tego 

co widziałem z tem co spodziewałem się spotkać, 

była powodem, że zaniechałem korzystać z upra­
gnionej, nastręczającej się sposobności... Ze ści­
śnionem sercem zawróciłem ku rowowi i przebyłem 
go znowu, nie tak jednak raźno jak pierwszym ra­
zem: jakiś szerszy mi się wydawał. 

Nie ponowię już tego szalonego kroku. Raz, że 
nie lubię być śmiesznym, choćby w obec samego 
siebie, a powtóre, że nie umiem jakoś chodzić krę­
temi ścieżkami. Widocznie stworzony jestem do 
cbodzenia prostą drogą i posługiwania się w walce 
uczciwą bronią i winszuję sobie tego. 

Stanowisko moje jest narażone, ale nie stracone 
jeszcze; mam mój plRn, sprobuję otwarcie usunąć 

przeszkodę· 

18 Października. 

Miałem zamiar pojechać dziś rano do Saint-
1\1een, o piętnaście mil ztąd. J est·to stolica bi· 
skupia, miejsce zamieszkania J. E. biskupa de 
Courtcheuse, brata admirała a stryja Aliety. Mó­
wiono mi, żejest to rozległy umysł, dobry kapłan, 

choć bardzo zagorzały. Zapewniają i rzecz to na­
turalna, że wywiera poważny wpływ na całą swoją 
poważną rodzinę. Niepodobna nawet przypusz­
czać, aby nie zawiadomiono go o mo;em staraniu 
się o rękę jego synowicy i o wszystkie m co tylko 
może się odnosić do naszych stosunków. Według 

mego stryja, kocha on Alietę jak własną córkę. 

Pozyskanie go dla mojej sprawy, prawdopodobnie 
zapewniłoby mi wygraną. 

Nie łatwe to przedsiewzięcie, ale wszak kto nie 
lęka się nadstawić karku, nieraz zdoła dokonać 
niepodobnych rzeczy. 

Gdy już miałem wsiadać do powozu, aby doje­
chać do stacyi, stryj przybiegł i z przerażoną mi­
ną, nie opuszczającą go od czasu naszych niepo­
wodzeń, powiedział mi, że J. E . biskup de Cour· 
tcheuse przyjechał do Varaville. Dodał, że mu­
siał być zawezwany dla ważnych powodów, gdyż 
nigdy nie przyjeżdża w tej porze roku. 

Po chwili namysłu, powiedziałem stryjowi, że 
ten przyjazd biskupa uważam za okoliczność przy· 
j a zną, którą ojcowie nasi nazwaliby opatrznościo. 
wą, najpierw dlatego, że uwalnia mnie od podróży, 
a powtóre, iż jest-to widocznie korzystna dla nas 
oznaka. 

Stryj zawołał niespokojnie: 
. - Zdaje mi się, iż rzecz ma się przeciwnie i że 

biskup zada ostatni cios nl'.szym n3dziejom! 
- Odegnaj te ponure myśli, kochany stryju -

odpowiedziałem. - Gdyby w obchodzącej nas 
sprawie, doskonała zgoda panowała w rodzinie, 
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nie trudzonoby biskupa. Skoro w skutku różnicy 
zdań zapotrzebowano rozjemcy, dowodzi to, że 
partya nie jest dla mnie stanowczo .przegrana, jak 
można się było t.ego obawiać... Czy mam wyznać 
ci co mi przychodzi na myśl? .. Otóż pewny jestem, 
że to Alieta zawezwała biskupa. 

- I jakiż wyprowadzasz z tego wniosek? 

- Ten, że panna de CourtcheuRe nie jest ani 
tak zrezygnowana, ani tak obojętna jak mi się zda­
wało dziś rano, gdym ją widział zajadającą po­
rzeczki. 

I opowiedziałem stryjowi wczorajszą moją przy­
godę· 

W szedłszy do swego pokoju napisałem list na­
stępujący: 

"Ekscellencyo! 

"Dowiaduję się o przybyciu Waszej Ekscellen· 
cyi, właśnie w chwili, gdy miałem jechać do Saint. 
Meen, prosić o łaskawe posłucbanie. Ozy mogę 

mieć nadzieję, że W. Ekscellencya raczy udzielić 

mi je w Varaville? Zamierzając, na zawsze zape· 
wnie, opuścić tę okolicę, wieczny żal pozostałby 

mi w sercu, gdybym przed oddaleniem się nie obja­
wił W. EksJellencyi uczuć jakiemi jestem prze­
jęty. 

"Racz W. Ekscellencya przyjąć zapewnieni e 
naj głębszego uszanowania, z jakiem mam zaszczyt 
zostawać. 

Bernard de Vandricourt." 

W godzinę potem odebrałem bilet wizytowy: 

BISKUP Z SAINT.MEEN. 

Przyj mie hrabiego de Vandricourt o godzinie 
czwartej. 

O wpół do czwartej '\rchodziłe~a do Varaville 
głównemi drzwiami. Powiedziano mi, że zawia­
domią biskupa, który jest w ogrodzie z panną 
Alietą· 

Czekałem dość długo; nareszcie spostrzegłem 

wysuwającą się z labiryntu fioletową sutannl;l 
i okrągły kapelusz prałata. Alieta szła obok me' 
go. Nie widzieli mnie z początku, gdyż rozma­
wiali zwykłym głosem i mogłem dosłyszeć niektó· 
re słowa. 

- Moja droga, jest-to rzecz nader drażliwa ... 
nader przerażająca - mówił biskup żywo i poryw­
czo. 

- Ah! kochany stryju, nie mów tego ... nie 
cofaj ... 

- Nic nie cofam, ale biedne moje dziecię, je­
steś za nadto egzaltowana i romantyczna.! 

- Pokładam ufność .. 
- Z apewnie - przerwał - ale w razie zawodu 

byłabyś tak nieszczęśliwa ... a i ja ... 

Nagłe przerwanie rozmowy, dało mi poznać, że 

mnie spostrzegli. Podszedłem ku nim kilka kro­
ków, składając głęboki ukłon. Poznałem, że Alie· 
ta płakała, ale zdziwiło mnie mocno, że dostrze­
głem także łzy w oczach i na twarzy biskupa. Nie­
wątpliwie modlili się i płakali razem. Widząc ich 
wzruszenie i przypominając sobie wyrazy, które 
mimowolnie dosłyszałem, nie mogłem nie uczynić 
sobie kilku przykrych uwag, dotykających mojej 
skrupulatności, które odbiją się w mojej rozmowie 
z biskupem. 

Idąc, zamieniliśmy kilka konwencyonalnych 
grzeczności. Gdyśmy dochodzili do pałacu, pan· 
na Alieta oddaliła się, żegnając nas lekkie m ski-

nieniem głowy, a biskup wprowadził mnie do swe' 
go apartamentu, na dole w pałacu. 

J. E. biskup de Courtcheuse, zdaje się nie mieć 
więcej nad lat pięćdziesiąt; jest wysoki i bardzo 
szczupły; oczy czarne, pełne życia, mocno podsi­
niałe. Mowa i ruchy jego są żywe, niekiedy po­
rywcze. Często przybiera groźną minę, zamienia. 
jącą się niebawem w łagodny uśmiech. Ma pięk· 
ne siwiejące włosy i pi~kne, prawdziwie biskupie 
ręce. Postawę ma imponującą, odpowiednią ka­
płańskiej jego godności; wyraz twarzy zdradza na· 
miętną ale szczerą i uczciwą gorliwość religijną. 

J ak tylko zajęliśmy miejsca, skinął ręką, abym 
zaczął mówić. 

- Pojmuje W. Ekscellencya, że ostatnią po· 
kładam w nim nadzieję ... krok ten mój je~t jakby 
aktem rozpaczy... Nie zastanawiając się głębiej, 
należałoby sądzić, że nikt z rodziny panny de 
Courtcheuse, nie mógłby osądzić surowiej i bezli· 
tośniej zarzucanej mi winy. Jestem niewiernym 
a W. Ekscellencya apostołem... Ale wiadomo mi, 
że często właśnie u tak świątobliwych kapłanów, 

winowajcy największe znajdują pobłażanie ... a ja 
nie jestem nawet winowajcą ale tylko zbłąkanym ... 
Odmawiają mi ręki panny de Cuurtcbeuse, ponie­
waż nie mam gorącej wiary jej iW. Ekscellencyi ... 
Ale wszakże niewiara nie jest zbrodnią ale nie· 
szczęściem ... O! słyszę często mówiących: Taki tyl · 
ko człowiek 1aprZeC7:a istności Boga, który postę ' 
powaniem swojem postawił się w tem położeniu, 

iż musi pragnąć, aby Boga nie było... I tym spo· 
sobem czynią go winnym i odpowiedzialnym za je­
go brak wiary ... Co do mnie, badałem naj szczerzej 
sumienie moje, lecz choć młodość moja była nic­
dobrą, przecież przekonany jestem, że ateizm mój 
nie wypływa bynajmniej z jakiegoś osobistego in· 
teresu. Przeciwnie, mogę zapewnić Waszą Ekscel· 
lencyę, że nigdy w życiu mojem nie płakałem tą.k 

gorzko, jak w dniu w którym uczułem, źe tracę 

wiarę, ufność i nadzieję w Bogu ... Pomimo pozo· 
rów, nie jestem tak lekkomyślnym jak się to zda· 
wać może ... NIe należę do tych, któ\'7.y wydaliwszy 
Boga z serc swoich. nie uczuwają w nich próżni. 

Niech mi Wasza Ekscellencya wierzy, że można 

być światowcem, zwolennikiem sportu, klubuiświa· 
towych nawyknień, a obok tego mieć swoje godzi­
ny rozmyślania iskupieniaducha. Iczyżby W. Eks­
cellencya mógł myśleć, ie w podobnych godzinach 
nie czuje się strasznej czczości życia bez podstawy 
moralnej, bez zasad, bez celu po za grobem? ... 
A jednak jakaż na to rada?. Gdyby Wasza Eks­
cellencya ze współczuciem i litością jaką czytam 
w jego oczach, powiedział mi w tej chwili: "po­
wiedz mi jakie możesz mieć zarzuty przeciw reli­
gii, a sprobuję je obalić!" Nie wiedziałbym co 
odpowiedzieć ... Zarzuty moje nazywają się legio­
nem ... są one tdk liczne jak gwiazdy na niebie ... 
wnikają w nas ze wszech stron, przybywają z czte· 
rech krańców horyzontu, jakby na skrzydłach wio 
cbru, a po ich przejśc iu pozostają w nas tylko 
ciemność i zgliszcza ... Oto czego doznałem ja i ty­
lu innych, a jest·to zarówno mimowolnem jak nie­
powetowanem! ... 

- A więc sądzisz pan - zawołał biskup, orzu­
cając mnie gniewnem spojrzeniem, więc sądzisz 
pan, że ja, naprzykład, odgrywam komedyę w mo­
jej katedrze? 

- Ależ, Ekscellencyo! ... 
- Ze słów pana wnosićby należało, że żyjemy 

w takim czasie, iż każdy bezwarunkowo musi być 
ateuszem lub udanym świętoszkiem! Otóż, ja 
przynajmniej, mam przekonanie, że nie jestem ani 
jednym, ani drugim. 
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- Czyż pod tym względem potrzebuj!;) się bro­
nić? ... czyż potrzebuj!;) zapewniać, że nie przysze­
dłem w celu ubliżania Waszej Ekscellencyi? 

- No! tak ... zapewnie ... A więc przypuszczam, 
choć z wielkiemi zastrzeżeniami i nie zapominaj 
pan O tem, gdyż zawsze jesteśmy mniej wi!;)cej od· 
powiedzialni za otoczenie w jakiem żyjemy, za prą­
dy jakim unosić si!;) dozwalamy, za zwykły kieru­
nek jaki nadajemy swoim myślom ... ale przypusz­
czam zresztą iż jesteś pan ofiarą niewiary wieku i zu­
pełnie nie odpowiadasz za swój sceptycyzm... za 
swój ateizm; w każdym razie jest rzeczą niezaprze­
czoną, że związek kobiety tak pobożnej i tak go· 
rąco wierzącej jak moja synowica, z takim jak 
pan człowiekiem, byłby mezaliansem moralnym, 
mogącym wywolać najzgubniejsze następstwa ... 
Czy sądzisz pan, że obowiązek mój, jako krewne­
go panny de Oourtcbeuse, jako biskupa i ojca jej 
duchowego, dozwala mi ulatwić zawarcie pudobne­
go małżeństwa, przewodniczyć przerażającemu 

związkowi dwóch dusz rozdzielonych całym obsza­
rem nieba? .. Powiedz pan sam, czy uważasz to za 
odpowiednie dla mnie zadanie? ... 

Zadając mi to pytanie, biskup bystro wpatrywał 
si!;) we mnie. 

- Ekscellencyo - odrzekłem, po chwilowem 
zakłopotaniu - znasz równie, a pewnie lepiej ode 
mnie, obecny stan świata i kraju naszego... 'Viesz 
zatem, że nie jestem wyjątkiem, niestety!... Ludzi 
wierzących jest nader mało i pozwól mi ksiądz bi­
skup objawić szczerze myśl moją, czy jeźli dotknie 
mnie cios niepocieszony, jeźli zmuszony b~d!;) wy­
rzec si!;) spodziewanego szczęścia, czy ten którego 
synowica Waszej Ekscelencyi zaślubi pr!;)dzej lub 
później, nie będzie gorszym jeszcze niż sceptyk al­
bo nawet ateusz? 

- A kt6ż mógłby już być gorszym? 
- Obłudnik, Ekscellencyo. Panna de Oour-

tcheuse jest tak ładna i bogata, iż ktoś mniPj 
skrupulatny jak ja, może zapragnąć pozyskać jej 
ręk~ ... Co do mnie, wie Wasza Ekscellencya, że 
jestem sceptykiem, ale z drugiej strony wiadomo 
mu także, iż jestem uczciwym człowiekiem ... a to 
przecież coś znaczy. 

- Uczciwym! ... uczciwym ... - szepnął biskup 
z pewną niechęcią i wahaniem - mój Boże! chc!;) 
temu wierzyć ... 

- Ol niej ksiądz biskup jest o tern przekona­
ny - odparłem żywo - i pozwoli mi przypomnieć 
sobie: iż gdyby nie prawoŚĆ mego charaktern, był­
bym dziś narzeczonym panny Aliety. 

Poruszył si!;) w fotelu, odpowiadając z godno­
ścią i prostot/},: - Prawda! 

Przez chwil!;) bystro patrzył mi w oczy. 
- A wi!;)c, na t!;) uczciwość, którą si!;) tak chlu· 

bisz, powiedz pan czy możesz przyrzec mi uroczy­
ście: że nigdy gorąca wiara mojej synowicy nie za­
chwieje si!;) z twojej winy, że twoje nawyknienia, 
wyrażenie się, złośliwe drwinki a nawet mimowol. 
ne szyderstwa, nie zakłócą spokoju tej czystej, 
młodej duszy... nie zasieją w niej smutku a może 
kiedyś i zwątpienia? ... Czy przypuszczasz, że i ona 
sama i ja chciałbym narazić ją na podobne niebez­
pieczeństwa? 

- Odpowiem na to Waszej Ekscellencyi, iż 
uważałbym si!;) za nikczemnika, gdybym nie usza­
nował wiary i religijności mojej żony. Nigdy je. 
szcze usta moje nie wypowiedziały jakiegoś szy­
derstwa z rzeczy religijnych. Jestem niewierzą­
cym, ale nie bezbożnikiem. Nigdy nie znieważa­
łem i nie znieważę tego co uwielbiałem ... Pojmuj!;) 
d.oskonale, że mozna utracić wiarę, ale tego nigdy 
pojąć nie zdołam, aby ten kto w dziecinnych la-
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tach klękał przed krzyżem obok matki swojej, 
mógł nie uszanować w nim swojej matki i swoich 
lat dziecinnych!... 

W ypowiedzialem to z pewnem uniesieniem. Oczy 
biskupa zrosiły si!;) łzami i przyzn2.ję, że wzrusze­
nie jego i mnie si!;) udzieliło. 

- N9! - odrulkł łagodnie - nie jesteś pan 
tak zatwardziałym niedowiarkiem jak mniemasz, 
a moja ukochana Alieta jest jedną z tych kobiet 
gorącej wiary, za których pośrednictwem Bóg' cu­
da czyni niekiedy ... 

- Jakkolwiek wiele mnie to kosztuje, że 
właśnie w chwili, gdy serce Waszej Ekscellencyi 
zcaje przechylać si!;) ku mnie, musz!;) wyznać mu 
całą prawd!;), nie cofn!;) si!;) jednak przedtem, bo po­
wtarzam, nie chc!;) szczęścia mego zawdzięczać 

kłamstwu. 'Vyznaj!;) więc, że przed chwilą dosły· 
szałem mimowolnie kilka słów rozmowy Waszej 
Ekscellencyi z panną Alietąj zrozumiałem, a te' 
raz poj !Duj!;) to lepiej jeszcze, że nadzieja nawróce­
nia mego stanowić może główną pobudk!;) zezwole­
nia na nasz związek, tak ksi~dza biskupa jak i je­
go synowicy ... Otóż zapewniłem Waszą Ekscellen­
cy!;) czego nie potrzebujecie si!;) obawiać, ale zara­
zem nie będ!;) taił, czego nie możecie obiecywać so­
bie. Czuję, że wiara w rzeczy nadprzyrodzone za­
marła we mnie na zawsze, że nawet ślady jej si!;) 
zatarły ... nakoniec, że żadna ze skał Morza Czer­
wonego, nie jest mniej zdolną do pokrycia się ro­
ślinnością, jak dusza moja do przyjęcia choćby 
najsłabszego zarodku wiary. 

- Skoro pan tak myślisz, post!;)pujesz uczciwie 
nie ukrywając tego ... Ale któż zna drogi Boże! 

Powstał z fotelu. 

- Synu mój - rzekł poważnie - chc!;) zakoń­

czy6 t!;) rozmow!;) słowami jednego ze świętych pa­
pieży naszych. - Błogosławieństwo starca nigdy 
nie może zaszkodzić ... Ozy chcesz odebrać moje? 

Pochyliłem kornie głowę. 
Nakreślił nad nią znak mistyczny, odszedłem 

pożegnawszy go głębokim ukłonem. 
Przywołał mnie gdy już miałem wychodzić. 
- Panie de Vandricourt - rzekł - nie odje· 

żdżaj; chciej zaczekać w ogrodzie. 

Tu kończ!;) dziennik do którego nakłoniła mnie 
tak ważna zmiana, zaszła w mojem życiu. Panna 
de Courtcheuse, za zezwoleniem rodziny, raczy od­
dać mi swoją rękę. PrzyjmujE;) jtb z naj głębszą 
wdzięcznością i uczyni!;) co tylko będzie w mej mo­
cy, aby żona moja była tak szczęśliwą, jak jest 
piękną, kochauą, godną czci i poszanowania. 

KONIEC CZĘŚCI I-ej. 

(Dalszy ciqg nastqpi.) 

RYCERZ MORA. 

(Dalszy ciąg.) 

Bartek chciał coś odrzec, drapiąc się po kudła­
tym łbie, gdy nagle wystąpił naprzód Boruta i za­
rzucając z fantazyą jednI], polowę delii na ramiona, 

pokręcił Wlisa i uśmiechając sif,l jakoś po dyabel­
sku a strzelając dokoła płomienistym wzrokiem, 
rzekł: 

- Jakże to możesz gadać Żwanie! Tyle razy 
mówiłem ci ja sam o imci panu Litaworze, mło­

dzieilCu znanym i pełnym rycerskiego animuszu, 
jeno trzymanym dotąd przy fartuszku. Ale kiedy 
ojczyzna jest w niebezpieczeńsLwie, tedy pan Lita.· 
wor, który jest szlachcic starodawny - tu groźnie 
mówca spojrzał na pana Żab!;) - rzucił wszystko 
i chwyciwszy za sza.bl!;) biegnie bić wroga. 

Tu Boruta zakr!;)cił wąsa i spojrzał dokoła, 
śmiejąc si!;) jakoś dumnie. 

- Czysty dyabeH W lmi!;) Ojca i Syna i Ducha 
Świętego! - szeptał pan Samuel. 

- Ale tu nie ma czasu na te tam deliberacye!­
rzekł nagle Boruta. - Nam trzeba na koń i do la­
sów Wilkowickich. Jeno nim rozpoczniemy tak 
wielką imprez!;), należy nam obrać wodza. Obierz· 
myż sobie tedy, mości panowie, hetmana! 

To rzekłszy, skłonil si!;) wszystkim jakoś po dyu­
belsku, łysnął ślepiami, poszedł do stolu, wypił 
wina i zbliżył si!;) do Bartka i Litawora, którzy po 
prezentacyi siedli sobie w kącie i coś tajemniczego 
szeptali. Boruta nachylił si!;) do nich i także coś 

szeptał i śmiał si!;) i szczerzył zęby, zwłaszcza do 
owego Litawora. 

Tymczasem tam między szlachtą okrzyknięto 
Żwana hetmanem - a ten nakazał natychmia!it 
siadać na koń. Jakoż w jednej chwili izba się wy­
próżniła, został jeno Bartek i on Litawor. 

Bartek obejrzał si!;) dokoła i drżącym głosem, 

chwytając wpół swego druha serdecznego, sze­
pnął: 

- Jagusiu, jeszcze całusa! 
- Ale mój Bartku! ... - zadźwi!;)czal srebrzy-

sty głosił - niemożna, jeszcze kto obaczy. 
- Kto tam obaczy! 

- I nie pytając już, całował nami!;)tnie onego 
szlachcica mazurskiego, co si!;) tak dzielnie nazy­
wał. Bawić si!;) jednak w ten sposób nie można 
było długo, bo na dziedzińcu wrzawa i ruch dowo­
dziły, że na gwałt zabierano się do wymarszu. J a­
koż w ćwierć pacierza, sporządzono całe wojsko 
i wyruszono długim, wężowym skr~tem na t!;) 
wypraw!;), co miała się stać początkiem kl~ski Ka­
rola Gustawa. 

Noc była mroźna. Śnieg twardy skrzył się od 
gwiazd jak nasiany iskrami. Niebo było czyste, 
bezchmurne, nabite gwiazdami jak zlotem i ćwieka­
mi. Oisza była wielka w przyrodzie, jeno od pu­
szczy szedł jakiś głuchy szum i szmer. W milcze· 
niu posuwano si!;) naprzód, a tylko śnieg zmarzly 
skrzypiał pod nogami ludzi i koni, czasem zabrzę­
czała szabla lub kORa, czasem koń parsknął. Na 
czele, w towarzystwie pana Samuela i dwóch szla· 
chty, jechał Żwan, za nim Piotr stary, a za tym 
postępowały szare szeregi chłopstwa. W klin­
gach kos wyostrzonych przeglądały si!;) gwiazdy 
a szmer cichych rozmów rozlegał si!;) dokoła. Chło· 
pi, źle ubrani, niektórzy tylko w kożuchach, reszta 
w świtkach i sukmankach, wielu bez butów, jeno 
w łapciach lipowych, dzwonili zębami od zimna. 
Niekiedy zatrzymywali siE;) i zdjąwszy jednopal­
czaste rękawice, bili r!;)kami, dla ich rozgrzania, 
o plecy. Na samym tyle, pod wodzą imcipana Bo­
ruty; postępowała cała jazda wojska Żwanowego, 
wi,»c hajducy, troch!;) szaraczków, troch~ dworskich 
i parobków wiejskich. Obok Boruty jechał Bar­
tek i Jagusia, inaczej szlachcic mazurski Lita wor. 
Tutaj rozmawiano wesoło i śmiano się nieraz gło. 

śnu. Boruta opowiadał ciekawemu Ba.rtkowi, ja-
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ko napadł na dwór w Wąsoszu, jak pomimo krzy­
ków imcipani Koszarskiej kazał hajdukom siadać 
na koń; jak wreszcie zdybawszy Jagusię, namówił 
ją by z nim uciekała, jak kazał jł'dnemu ze swych 
ludzi dać jej ubranie, które mieli w tłomokach 
i jak nakoniec szczęśliwie z W ąsosza wyjechali. 

- Powiadam ci, Bartku, czas już był wielki, 
bo twoja matusia, Szwed baba, nakazała we dzwo· 
ny na sygnaturce w kościele bić i już chłopy się 

zbiegali z kłonicami do d woru. Ale myśmy w ko­
nie i całośmy wyszli. Oto masz wszystko co chcesz 
wiedzieć. 

- No! - rzekł Bartek - twoje szczęście, dya­
ble Łęczycki i ja ci przysięgam, że gdybyś ty nie 
był dyabłem, tobyś nic w W ąsoszu nie zrobił, je· 
szr.zeby cię matusia ;schwyciJi i bizun hyłby 

w robocie ... Przysięgam Bogu, żeby tak było ... 

- Ha! ha! ha! - śmiał się cicho Boruta - już 

to twoja matusia, mój Bartku, lubi sypać bizuny 
i rózgi. Oto po twojej ucieczce, kiedy przyjecha­
ła do domu i nie zastała ciebie, a dworscy zauszni· 
cy wyśpiewali jej wszystko jako było, i jako panna 
J agnieszka cię wyprawiała} to matusia znów za­
prosiła tu obecnego rycerza Litawora do sypialni 
i słyszę rózgi aż świstały ... 

- Jakto?-zawolał żałośnie Bartek -oćwic:&y-
ła ci?, Jagusiu, matusia! 

- Tak! - szepnął rycerz Litawor. 
- I dużo ci dała? 
- Trzydzieści! 

- A Jezu święty, Jezusieńku! - załamał ręce 

Bartek i nuż biadać a wyrzekać, aż się Boruta za­
chodził od śmiechu. 

Kiedy tu tak gadają, na czole między Żwanem 
a panem Samuelem, inna toczyła się rozmowa, ca­
le poważniejs:;;a i pełna smutku. 

- Źle się stało - mówił Żwan - żeśmy się 
dali zdurzyć temu Łęczyckiemu dyabłu, Boru· 
cle ... 

- A to jak? - pytał pan Samuel - a naj­
przód, nim poczniemy o czem gadać, powiedz ty 
mnie, mój Ignac, co to jest ten Boruta, bo mnie 
sill widzi, że to jest sJ.m dyabeł w swej własnej 
personie. Jeżeli zaś tak jest, to już w żaden ży. 

wy sposób nie godzi nam się z nim wojować, bo 
choć on nam jako dyabeł dużo dopomódz może, 
wszelako zawżdy to będą sztuczki szatańskie i na 
zatracenie nasze dusze powiodą. Powiada on się 

być twoim przyjacielem, jestże to tak? 

. - Przyjacielem, jak przyjacielem - odrzekł 
Zwan - ale człek to dobry i do tańca i do ró' 
żańca. 

- Więc nie żaden dyabeł? 
- Ale zkądże znowu! Szlachcic jak się patrzy 

i dostatni nawet. W Łukowskiem siedzi dużo Bo· 
rutów, jeno ojciec jego był pono szalony i dlatego 
mu dał takie dziwne i nie polskie, a może i pogań. 
skie nawet imię na chrzcie świętym, jakieś tam 
Rodrigus .. . 

- Ano ... to nie jest pogańskie imię. Rodrigus 
był ~więtym i czytaj Żywoty księdza Skargi a do­
wiesz się, co on dobrego i Boskiego ten Rodrigus 
Czynił. Ale to do rzeczy nie należy. Gadajże mi 
o tym Borucie, bo on rui cale na dyaLIa pa­
trzy. Nie jest więc dyabłem? 

- Ale nie, jako żywo. Katolik jest dobry ... 
- No, a mnie ten Bartek Koszarski gadał, że 

to dyabeł. 

- liii ... Bartek jest głupi. Co zaś do owego 
Boruty, to ożenił się z Łęczycanką, panną Gost­
nicką, bogatą jedynaczką, ale wielkim herodem. 
Tedy Boruta sprzykrzył sobie codzienne swary, 
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uciekł od Ł~czycan, którzy go Jyaułem zwali i KU­
pił sobie tu w Wieluńskiem wieś, ale słyszę Szwe­
dzi mu ją spalili ... 

- A tak, sam o tern gadał. 

Przez chwilę trwało milczenie. Konie na mro­
zie parskały i zagłębiono się już w wielkie I usz­
cze, otaczające Smolarze i ciemno tu było jak 
w grobie. Po puszczy szedł szum ponury.i pu­
hacz gdzieś krzyczał żałośnie. 

- Otóż, ja powiadam, że źleśmy uczynili, da­
jąc się zdurzyć temu Borucie. 

- A jakże on nas zdurzył? 

- Ano... kiedy Horn wyszedł z połową swej 
załogi, to właśnie najlepiej było uderzyć na Krze­
pice i wziąć je, a nie szukać onego Szweda po pu· 
szczach, ile, że ja wątpię, czy go najdziemy ... 

- A czemużbyśmy go nie mieli naleźć? Inną 

drogą on nie idzie, bo z Krzepic do Kłobucka je· 
dl.a tylko wiedzie droga na 'Vilkowice. Naleść, 

to my go najdziemy. I ja widzę w tym Borucie 
cale piękne przymioty na wodza, kiedy on taką 

plantę wymyślił, jako ta jest. Napa~ć na Krzepi· 
ce łatwo, ale czy łatwo je wziąć, nawet przy tern, 
że tam jeno połowa załogi ostala. Ta połowa jest 
jeszcze tak silna jak i my, i stary to żołnierz, a nie 
nasze chłopy od pługa i brony. Widziałem ja, 
jako się Szwedy biją i wiem, co to z nimi wojna. 
A przy tern Krzepice, toć przecie nie szlachecki 
dworek, jeno zamek, forteca murem i wałem zie­
mnym otoczona i harmaty mają, a nie tak jak my, 
kłonice i widły ... I gdyby Krzepice tak łacno było 
wziąć, jako się tobie, mój Ignac zdaje, w serdecz· 
nej twojej desperacyi, toby je wziął pan Warszyc­
ki, który ma i ludzi więcej jak my i strzelbę i bar­
maty. On zasie, choć mu córkę Szwed porwał, nie 
czyni tf'go bo wie, żl:lby odszedł od murów krzepi c­
kicb pobity. Ja tedy gadam i mocno przy tern 
stoję, że planta onego Boruty jest nader rozumna. 
My w lesie z kosami silniejsi będziemy jak całe 

wojsko Horna, i kiedy z zasadzki a z zasieków, 
które poczynić trzeba będzie, wypadniemy, to nic 
nam sil;; nie oprze. Ja już pilnować będę onego 
Horna i capnę Szweda za leb tak, że ci go ży· 

wym lub trupem przywiodę. Zawżdy jednak bę· 

dę go chciał żywcem wziąć, bo wtedy wymienimy 
go za kasztelankę· .. 

- Niech ci Bóg zapłaci za twe serce KU mnie, 
mój Samusiu. Może to i dobra rada onego Boru· 
ty, może nawet ona się powiedzie, ale mnie wszela­
ko wszystko coś ciągnie ku Krzepicom... I gdyby 
nie to, Że zmiana planty zawżdy źle działa na woj­
sko, tobym zaraz zawrócił i ruszył pod on zamek ... 
Mnie nie Horna trzeba ale kasztelanki, bo inaczej, 
to ja jak pies zdechnę z desperacyi, albo łeb sobie 
gdzie o mur rozbiję· .. 

- Otóż to jest rycerz polski! - zawołał ponu­
ro, swym grobowym głosem Lniski. - On porwał 

się na wroga swej ojczyzny nie dlatego, że ten 
wróg ogniem i mieczem niszczy wszystko, ale dla­
tego, że mu wziął do niewoli dziewkę. Tfu! do 
kaduka, mój Ignac, nie gadaj mi tego, bo kiedy 
słucham, to mi tak jest, jakbyś mi serce lub wnę­

trzności ogniem pie kł. .. 

- I czego ty na mnie się sierdzisz, mój Sa.· 
muś!... - zawołał melancholijnie Żwan. - Toć że 
ja jestem w desperacyi, jeszcze mnie prześladu· 
jesz? ... 

- Nie prześladuję ja ciebie i nie sierdzę się 

cale. Ale mnie ból wielki zdejmuje, gdy widzę, 
jako wy wszyscy nie miłujecie tł'j Polskiej Koro­
ny. Byś rozkro:ł serce moje, obaczyłbyś tam je· 

dno tylko słowo: giniemy! Oto, czego ja się sier­
dzę ... Ale tu jest wszystko dobrze, bo łacniej tobie 
będzie dostać kasztelankę tam, w lesie Wilkowic· 
kim, niż pod Krzepicami ... 

- Ha! niech i tak będzie. 

Tak gwarząc a gadając, posuwano się ciągle na· 
przód wśród głębokiej ciszy nocnej, wśród mrocz. 
nej puszczy sosnowej. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

OSTATNIA WHRAWA AMfRYUŃS~A 
DO 

PÓŁ.NOCNEGO BIEGUNA. 

Wedle danych, zaczerDni6tych z dzieła 
VT. d.e Fo:n:ville. 

ułożył 

~. ~. łJ· 

(Dal~zy ciąg.) 

XlII. 

Po długiej rozmowie, prowadzonej poufnie z ma­
jorem Greely, dla zapobieżenia wszelkim wieściom, 
mogącym szkodzić wracającym rozbitkom, poleco­
no oficerom odkopanie ciał zmarłych i przeniesie· 
nie ich na okręt. 

Tyle niezwykłe rozporządzenie upozorow:mo 
chęcią uczczenia nieboszczyków, jako poległych 

dla sprawy obchodzącej cały świat ucywilizo· 
wany. 

Admiralicya amerykańska przewidywała wido­
cznie liczne zejścia, bo nadesłała dostateczną ilość 
trumien, dla przewiezienia ciał w celu pochowania 
takowych na ojczystej ziemi. Inna jeszcze bole· 
ślliejsza. czynność zasadzała się na operacyi, doty. 
czącej Ellisona. Położenie tego prawdziwego mę' 
czenika było zaiste przerażające; amputacyą,dwóch 
nóg uważali doktorzy za konieczną, rozkład ciała 

był widoczny, rany aż do kolan poczerniały i gan· 
grena w pr,;:dkim czasie mogla ogarnąć cały orga· 
nizm. Z drugiej jednak strony, operacya taka 
przy osłabieniu chorego i warunkach klimatu, sa­
ma przez się spowodowywała śmierć nieomylną; 

po co więc krajać człowieka, któremu nie wiele cza· 
su pozostawało do życia? Któż jednak zbada ta· 
jemnice życia ludzkiego, chrześciański obowiązek 

nakazuje ratować wytrwale cierpiących, choćby ua­
wet bez żadnej nadziei powodzenia. 

Postanowiono więc przystąpić do amputacyi tem 
trudniejszej, że przy ówczesnym stanie Ellisona 
niepodobna go bylo usypiać; raz pogrążony w śnie 
letargicznym, już nigdy nie wróciłby do przytom· 
ności. 

Chory mimo obłąkania zachował niepojętą by­
strość umysłu, ale zwróconą zawsze w jednym kie­
runku. Widział się otoczonym przez ludożerców 

i błagał ich, aby zamiast krajać go na kawalki, 
przedewszystkiem odebrali mu życie. 

W chwili w której amerykańskie okręty podno-
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sily kotwicę, nadpły~ął ukręt angielski Alm·te, wi­
tający strzałami armatniemi udzieloną mu nowinę, 
odszukltnia naukowej kolonii dowodzonej przez 
tnajora Greely. 

Odpowiedziała na takowe amerykańska artyle­
rya, oddając pierwsze honory uratowanym roda­
kom swoim. 

Następnie puszczono się szybko w drogę, aby 
ofiary mroz)l przewieźć jak naj prędzej do łaskaw­
szego klimatu. 

Pewna jednak zwłoka na brzegach Grenlan­
dyi była- konieczna 'z powodu udzielonych instru­
kcyi przez rząd am~rykański. Do liczby zmar· 
łych, należał Eskimos Ohl'istiansen, którego na­
leżało pochować uroczyście na rodzinnej ziemi. 
W obliczu śmierci wszyscy byli równi, tak lu· 
dzie dzicy jak i ucywilizowani i wszystkim jedne 
posługiwały prawa. Łatwo można wystawić za· 
dziwienie krajowców, skoro na cześć jednego 
z n'ich i do tego zmarłego, wystąpiło wojsko 
w mundurach i dały si~ słyszeć strzałyarma· 

tnie. 
Zwl'oki zmarłego nieśli na ramionach oficero­

wie marynarki, a świetne ich mundury czyniły 
na świadkach pogrzebu żywe niezmiernie wraże­
nie. Pozostała po Ohristiansenie wdowa, wedle 
miejscowego zwyczaju, dla udowodnienia swego 
żalu, wydawała przeraźliwe krzyki, ogłuszające 
prawie obecnych. Komandor dla uspokojenia 
bolejącej kobiety, kazał wręczyć przeznaczone dla 
niej podarunki, mianowicie: rozmaite części ubra­
nia podbite futrem, obfitą żywność w konserwach, 
a nareszcie znaczną kwotę pieniędzy w złocie. 
Skutek przeszedł wszelkie oczekiwanie, ale bez 
wielkiej korzyści dla uczestników pogrzebu, bo 
żal zastąpiły nie mniej gwałtowne wybuchy ra­
dości, przykrzejsze jeszcze w tej chwili od krzy· 
ków i jęków rozpac;,cy. 

Nie ubiór jednak ani pokarm zyskał najwięk­
sze uznanie obdarowanej, ale ... złoto. 

Po oddaniu ostatniej usługi zmarJemu uczest­
nikowi wyprawy, nie było powodu do zwłoki, a po­
nieważ nie zaszła żadna przeszkoda opóźniająca 

podróż; okręta więc szybko płyn~ły, bo całą zało· 
gę od dowódzcy do prostego majtka, ożywiała je· 
dna chęć prędkiego powiadomienia mieszkańców 

A meryki i całego świata ucywilizowanego, o szczę­
ŚhWtlll zakończeniu przedsięwziętej wyprawy. 

Ok)'~ta były mocne, parowe maszyny zbudowa­
ne dokładnie, morze znacznie oczyszczone z lodów; 
wszystko więc sprzyjało żegludbe i wkrótce powi­
tano brzegi Nowej Ziemi, zkąd podmorskim tele· 
grafem zawiadomiono admiralicyą o zaszłych wy­
padkach i nastąpionym powrocie. Nie znajduje­
my w dziele pana de Fonvielle wytłomaczonej 
przyczyny, dla której dalsza podróż przerwaną 

zustała, co jednak koniecznie musiało nastąpić, 

bo w dalszym ciągu czytamy opis wypadków, któ­
re w razie przeCIwnym nie mogłyby mieć miej· 
sca. Szczególniej dwie okoliczności zasługnją na 
wzmiankę· 

W czasie pogrzebu Ohristiansensa, żaden z by­
łych członków nankowej kolonii nie przyjął udzia­
łu w ceremonii z powodu wielkiego osłabienia. Po 
przybyciu do Nowej Ziemi najsilniejszy ze wszy­
stkich, major, potrzebował jeszcze pomocy, aby 
wstać lu b położyć się do łóżka, a przechadzał się 
nie inaczej jak wsparty na rami!3niu którego ze 
służących. Jeżeli chciał użyć ruchu samotnie, to 
posługiwał mu do tego fotel na kółkach, który po­
pychał za pośrednictwem ostro okutej laski. 

W ogóle pod wpływem bolesnych myśli ogar­
niających umysł, nie lubił towarzystwa. 
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Pewnego poranku, kiedy spoczywał na sofie wię­
cej zniechęcony do świata i ludzi, nagle wbiegła 
do jego kajuty z krzykiem radości, kobieta młoda 
i piękna, na której widok, major zapomniawszy 
.0 swem osłabieniu, zerwał się szybko z sofy i po­
biegł na jej spotkanie: wkrótce dwoje kochają· 

cych się małżonków, znalazło się we wzajemnem 
objęciu. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

W~stawa KOnKUrSJWa rzeźb i obrazów. 

(Dokończenie. ) 

Pan Styka Jan, malarz treści religijnej, choć 
brak mu studyów, któreby prócz draperyi, po­
zwoliły pomyśleć o czemś jeszcze, obdarzył wy­
stawę aż dwoma obrazami: jeden przedstawia Ma­
gdalenę, własnego pomysłu; drugi Nowicyttszkę. 
Magdalena pokutująca na puszczy, to przystojna, 
dość kształtnie zbudowana dziewica, o świeżej ce· 
rze i prześlicznych, starannie, z pewną nawet za­
lotnością rozpuszczonych włosach, modli się, tak· 
by Rądzić można, ale niezbyt szczerze, bo zatea­
tralną obrała pozę. Widocznie, że p. Styka uch· 
wycił j11 webwili, gdy zaczynała dopiero pokuto­
wać na puszczy, inaczej, szarańcze i miód leśny 

ujęłyby jej dużo z realnych przymiotów i ciała. 

NowicY1tszka, to malowane popiersie młodej dziew­
czyny, biorącej zakonną zasłonę. Twarz takich 
dziewcząt powinna wyrażać albo rozpacz bezgra­
niczną (jeżeli wstępuje do zakonu z musu), albo 
też bezgraniczną ekstażę. Tymczasem cóż widzi· 
my? Woskową, otuloną w welon twarzyczkę bez 
wyrazu, o dużych, głupkowatych oczętach. Nowi· 
cyuszka trzyma w prawej ręce świeczkę ubraną 

kwiatkami i kokardką; patrzących chęć bierze zga­
sić tę świeczkę a ją samą posłać do szkoły. Po­
dobne dziwolągi dawać na wystawę, zakrawa na 
chęć zażartowania z publiczności, co też pewno 
uczynić chciał i p. Malecki Wład. malując obra­
zek Z nad HOI'ynia, z cerkiewką w głębi i kupą 
koni na łące, które wszystkie mają czarne pod­
brzusza a kilka po trzy i po pięć nóg nawet. Do· 
myślamy się, że to konie, ale, to domysł tylko, bo 
wszystko tam niewyraźne, zatarte i nawet pastuch 
i ludek w dali i ekonom czy coś podobnego na 
pierwszym planie, wyglądają jak odłamki zapałek 
nied bale oznaczone. 

° wiele już lepszy obrazek jest p. Szernera Li­
sowczyki w pl'zepmwie, gdzie i ludzie i konie jak 
cacka wyghldają a malowane tak starannie, tak 
niewymuszenie i z taką drobiazgową dokładnością, 
że przypominaj ą Kossaka. Lisowczyki to oprysz­
ki niemal, miecz prawa nad nimi zawieszony. Na 
pierwszym planie dowódca, pochylony na dzielnym 
i dzielnie namalowanym koniu, prawą ręką chroni 
oczy od blasku i spogląda ku rzeczułce; przy nim 
zapewne setnik podkomendny. W głębi na pra­
wo, placówka. Jeździec trochę niewyraźny, ale co 
za koń! To bachmat turecki, strzyże uszami, zró' 
wnał nogi i nieruchomy stoi; znać czuje dobrze 
ważność stanowiska. W środku obrazu., zepełnie 
w głębi już, na pół ukryta w trawie reszta bandy. 

Obraz pana Szernera miłe sprawia wrażenie, za­
powiada nam artystę łamiącego się dzielnie z tru-

dnościami artysty, który ma przyszłość przed 
sobą· 

Zwracamy się na prawo ... jeszcze jedno płótno 

nagrodzone: to Ostatnie wieści, Maszyńskiego J u­
liana. W parku, przy kracie, w poręC2Jowem krze­
śle, leży ubrana młoda, dość brzydka kobieta, któ­
rej jednak twarz niesympatyczną okrasza: urok nie­
mocy. Biedna... dogorywa widocznie, zapewne 
ostatni raz widzi słońce i kwiaty, ostatni raz n-apa­
wa się wonią roślin, Przy niej, krewniaczka ubQ-­
ga, czy też pokojówka, w ogromny, jaskrawy fartu­
szek owinięta, tłumi łkanie; naprzeciw chorej, ro­
znosicieliistów, wyszukuje właściwy z pomiędzy 
kilkunastu, trzymanych w lewej ręce, przynosi 
ostatnie wieści, zapewne z dalekiej ojczyzny. Sym­
patyczna twarz roznosiciela wyraża coś, jakby ży­
wy udział, widocznie i jemu przykro patrzeć na 
dogasającą śród zieleni. Myśl obrazu bardzo pięk­
na, wykonanie staranne, ugrupowanie prawie bez 
zarzutu. Na licu chorej niewidać nawet DIeCIer­
pliwości, zastępuje j,l1i znękanie. Oałość 8prawi~ 
przykre wrażenie. 

Obok utworu p. M. znajdujemy duży obraz m­
dzajowy, przedstawiający Ofelię w naturalnej wieI· -
kości, śród gęstwiny parku, u brzegu strumyka. 
1'wórca obrazu p. Szyndler Pantaleon, I;nrt coś Ma­
kartowskiego i w traktowaniu przedmiotu i w ko-
100·aturze. Najwykwintniejszy salon jego "Ofelia" 
mogła-by ozdobić z pewności:ł. Przedstawił nam 
pełną wdzięku, dziwnie ponętną, nawet w ch~ili, 
gdy wszystkie złe namiętności w niej się budzą t 
mistrzowsko zbudowaną córę Albionu, o popiela­
tych włosach, o ustach rozwartych i zapalonych 
ogniach w źrenicy. Suknia z popielatego atłasu, 
obcisła, uwydatnia plastycznie pełne, zastosowane 
do drobnej postaci kobiety zarysy łona, szyi, bio­
der; widać odrazu, że to lady Ofelia żyje, rusza. 
się niemal, słychać dźwięk jej głosu, czuć woń cza­
rowną, wiejącą z całej postaci. Wykończenie 

obrazu staranne nad wyraz, przedmiot traktowany 
śmiało a z prostotą, tło do postaci odpowiednie. 
Obraz ten został pominięty, równie jak i mogący 
rywalizować z "samą jedną" Dulembianki, pOl·tl'et 
pani Akel'man, Merwarta, przedstawiający siedzą· 
cą, trochę bokiem do widza staruszkę o sym paty­
cznej choć surowej twarzy, wykończony jak obrazy 
Delaroche'a. 

Pan Merwart nie pierwszy już raz kołacze do 
uznania sędziów i ogółu, pierwsi jednak niebardzo 
dlafl są , jak mniemam, życzliwi, 

Jeszcze dwa obrazki zwracają naszą uwagę: pa· 
na Lepszego Edwarda Alm'm w XVI-ym wieku 
i Szwojnickiego Dwie 1·ozpacze. 

Alm'm to pożar w Krakowie, widziany z wieży 
kościoło Maryackiego; strażnik uderza w kocioł 
wystawiony n'1 pasach za okno, pochylony przy 
nim drugi, przykłada do ust dużą trąbę czy tubę. 
Obok, mały chłopiec pnie się ku górze, do sznura 
od dzwonu, na prawo ulokowany już jeden szlach­
cic, przy karabeli, podaje starszemu, w delii pod­
bitej sobolami rękę, aby mu pomódz wygramolić 
się na schody. Obraz niezły, wykończenie staran­
ne, ubiory wiernie kopiowane i rysunek poprawny 
wróżą malarzowi pomyślne jutro. 

Obraz Dwie rozpacze Szwojnickiego, przedsta­
wia krwawy zacM:l słońca na morzu. K a kraju 
urwiska stoi rybak włoski, rosły, o sympatycznej 
twarzy mężczyzna, z wyciągniętemi rękami, z wy­
razem trwogi na męzkiem obliczu, zapatrzony 
w przedmiot jakiś dla oka patrzących niewidzial· 
ny, zapewne w tonącą barkę, Przy nim, na przo­
dzie obrazu klęczy z załamanemi, rękami piękna~ 
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młoda kobieta, żona lab siostra. może. Oblicze 
złamanej bólem, świetnie jest malowane, wszystko 
co czuje, -odbija się na tej pięknej, skrzywionej 
bazgranicznem teraz cierpieniem twarzy. Obraz 
ten dwóch ?'ozpaczy oświetla bladawo purpura 
słońca, także niewidzialnego dla patrzących na 
utwór p. S. co tem większy efekt wywołuje. Per· 
spektywa całości zachowana sumiennie, odzież sfał­
dowana na postaciach nader zręcznie, podnosi 
efekt ogólny i miłe sprawia wrażenie. 
Rzeźby ograniczają się do popiersia chm'akte­

?'Jjstycznego z białego marmuru, przedstawiające­
go głowę starca z pociesznie wykrzywioną twa· 
rzą, p. Zawiejskiego (nagrodzone), Pyrowicza Lu­
dwika Niewolnicy, Wojdygi Jana Rybaka (na­
.grodzona) i dwóch popiersi jeszcze. 

Praca pana Zawiejskiego bardzo dobra, zasłu­
żyła na odznaczenie i szkoda, że tego samego nie 
możemy powiedzieć o modelu z gliny Wojdygi, 
który jest nadtr pospolity a dzieciak trzyma 
w ręce rybki, odlane ... w formach od lodów z cu­
kierni. 

"Niewolnica" p. Pyramowicza, to przedmiot 
piękny, dość niedbale traktowany. Główną wa­
{!ą posągu nagiej kobiety, związanej powrozami, 
jest to, że ma głowę za pospolitą i że postać 
stoi, miasto leżeć lub być opartą o złam skały. 
Tak silnie przez piersi skrępowana, z rękami 
'IV tył, musi koniecznie stracić równowagę. 

Kawałek futra dziwacznie, nieprawidłowo osła­
nia biodro lewe. Sympatya widza dla "Niewolni· 
cy" powróz wtedy dopiero obudzi, jeżeli i wyraz 
twarzy i kształty ciała wywołują same przez się 
dodatnie wrażenie. 

\V ogóle wystawa konkursowa zrobiła małe 
nasco a jeżeli to nie wina areopagu sędziów, to 
i nie artystów z pewnością. Zdolniejsi, z więcej 
znanem i wyrobionem nazwiskiem, usunęli się ... 
może i słusznie, niechcąc walczyć o palmę pierw­
szeństwa ze strażą aniołów i przekrojonym me­
lonem, przepraszam, Sadzawką w Syl06. 

Z. G. 

Co życie dało. Hajota. 

Nim przejdziemy do oceny tego, co życie da· 
o pannie Hajocie, uważamy za obowiązek złoże­

nia aktu uznania nakładcy, który zapewne ze 
względu na tytuł powtórzony z czeskiego, dał 
'liczny druk, śliczną okładkę i śliczny obrazek 
utorki , z którego widzimy, że ma dość sym pa­
yczne lice i piękne, wymownej czarne oczęta. 

Jeżeli to ... reklama, to zręczna bardzo i wwszu­
emy pomysłu. 

Zaptwne jednak spytacie, kto jest owa panna 
Eajota (li - J)? Sympatyczna autorka ... czego? 
~ego co ... "życie dało". A cóż nam życie dało? 
)uio, dużo smutków i zawodów, morze łez, góry 
'orzkich rozczarowań, jak wyraża się kwieciticie 
eden z mych kolegów. 

Autorce jednak, llieobracającej się w sferze 
rÓlczesnych za wocIów życie dało ... l Zgubionq. 

le któi jest tą ... zgubioną Bajoty? spytacie je-
7,eze. Zgubiona, to niejaka panna Bronisława, 

ł \ ronić siebie nie umiejąca wcale, którą zgubił 
Ilii!jaki pan l\Iaryan, w chwili szalu, potem odbie-
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i~IA.DOMOŚCI Z KRAJU. rajl!cy sobie życie z rewolweru buchającego ... wo­
nią siarki. Szczególny zaiste rewolwel' a s,zcze­
gólniejszy jeszcze przedmiot do nowelli! Zycie 
daje chyba coś bardziej dodatniego i zajmujące· 
go niż takie powszednie mizerye mających . upaść 

ochotę dziewcząt i polujących na nie nicponiów, 
jak ów Maryanek. Nie wiem dlaczego też wy­
watowano Zgubioną jakimś profesorem Rudol­
fem Zaklinką, brzydkim lecz ... atletycznie zbudo­
wanym, jak utrzymuje autorka. Zaklince jednak 
zgubić po raz wtóry Zgubioną nieudalo się mi· 
mo atletycznej budowy i ... finita la comedia. 

Czarne pacio1'ki to wielkie ... nic gładziutko na­
pisane, pendant do Jesienią i Wiosną (zapewne 
śl'ód lub w jesieni i t. d.), gdzie widzimy sucho· 
tnika, któremu robi się coraz gorzej aż .•. umarł 
nareszcie. 

* * * Fałszywy przyjaciel. Korespondent jednej 
'z rosyjskich gazet, dziwillIC sili niezmiernie, że w War. 
szawie i na prowincyi coraz nowe powstają kościoły, 

rozczula sili nad ludnością, wiej!1k~, z której jak mówi. 
ostatni grosz na ten cel wyciskany bywa. Tylko zła 
wola, przy zupełnej niezDlijomości miejsllowych sto­
sunków, może do podobnego wniosku doprowadzić. 

Budowy i restauracyi kościołów podej muje sili ludność 
z własnej woli, a nawet z żywem i serdecznem uczu­
ciem, że zaś nchwała i rozkład .ofiar odbywa sili pod 
okiem władzy, to przecież jest bardzo naturalne. 

Dalej, czytamy nowellę p. t. Dwa pogrzeby, 
w której niejaki pan Karol w jednym dniu, o je­
dnej godzinie i minucie traci żonę, którą kochał 
i kochankę, którą ubóstwiał. Obie te... panie 
umierają razem niemal, są wystawione w tym 
samJm kuściele, chowane w tym samym dniu. 
Sens moralny: że nie trzeba miM żony i kochan­
ki lub kochanki i żony ... razem, jak kto woli. 

Obrazek grzeszy nieprawJopodobieństwem i bar­
dzo ujemne sprawia wrażenie. 

\V nowelli Pamilltasz? wprowadza nas autorka 
do zacisza, zwanego "Cabinet p:uticulier". 

Treść banalna, niczem nieusprawiedliwiona! p. 
Seweryn, zbałamucił kiedyś ... niewinną panienkę, 
która potem poznawszy się na czarnym charak­
terze mężczyzn w ogóle, wyszła zamąż za pierw­
szego z brzegu. 

Pamięta jednak bo ma pamlęc wyborną, 

a choćby i zapomniała, przypomniałby jej to Se­
werynek, posyłający w którąś rocznicę, przez po­
słańc·a swój bllet z nagłówkiem nowelIi. Sen~ 
moralny: że człowiek dobrze wychowany, gdy za­
błądzi do którego z naszych "Cabinets particu­
liers", musi w nim popełnić ... infamię. 

Dalej znajdujemy nowelką Tylko słowo, ale 
autorka naśladująca utwór francuzki, zapomnia­
ła, że pijak F. Cooppee'go, kreślący na stole za­
lanym winem imię kochanki, to typ przeciętny, 

a nawet wielkiego poety, jest ... arcy dziełem. Na· 
śladowanie Bajoty więcej niż chybione. Od Fan­
tazyi uciekamy za góry i lasy, jak również ja .. 
od Mojej Tancerki, niechcąc należeć do młodzie­

ży pełnej ideałów i ... żądz, wedle pojęć panny H. 
Do tej samej kategoryi niezręcznie pisanych 

zaliczamy Nemezys, Zaklęte źródło i Rok nowy, do 
którego wozu sympatyczna autorka zaprzęgła wie­
szczki, pegazy, muzy i t. d., słowem cały skład 

r.ad przyrodzoności. 
Teraz zapytujemy, czy to tylko życie jej dało? 

Same wstrętne, nielogicznie ujemne strony, same 
zawody w żądzach i w wybrykach. 

Po przeczytaniu, nasuwa się mimowoli myśl, 

czy nie szkoda takiego ładnego papieru i druku 
i okładki i ofiarowanego czytelnikom portreciku? 

Rozumiemy, że bronzem, marmurem, litografią 

lub pendzlem, narody czczą swe wielkości, że obli­
cza swych znakomitości obu płci, przekazują 

w ten sposób potomności, ale pojąć nie możemy 
co za cel w przedstawieniu nam przy tomiku prze­
druków z Kuryerka i Reformy portretu twórcy 
tych naśladowań z francuzkiego? Czytelnikom, 
zapewne, więcej zależy na tre~ci niż na okładce 

i obrazku. 

Naszem zdaniem, władza katolicka dobrze zrobi 
gdy zastosowawszy sili do życzenia korespondenta, 
ogłaszać blldzie sprawuz,iania roczne, il'e kościołów 

przybyło, a ile ochroniono od upadku,. bo 'w takim 
razie nikt już nie powie "że trudno obliczyć". 

Słusznie też powiada Przeglą,d Katolicki, że przy­
jaźń korespondenta wystllPuj~cego w roli "przyjaciela 
ludu" nie wytrzymuje krytyki. Naj~illkazym skal" 
bem jest wiara, czyliż przyjaciel osłabillć ją, po.~inien? 

Bodajto przyjaciel! Sprawdza sili paradoks, że od 
nieprzyjaciół łatwiej sili uchronić! 

* * * Konkurencya. Przemysł krajowy coraz sze. 
rzej. zwłaszcza po wsiach, rozwij ać sili zaczyna. 
W Hrubieszo\\'skiem, okolicy jak wiadolT o bardzo 
zacofanej pod tym wzglt;;dem, w roku ze8złym powsta­
ło kilka gorzelni i browarów. N a szczególnlll jednak 
uw~gę zasługuje fabryka kafli założona o wiorstę za 
miastem, przez powiatowego inżyniera, o ile wiemy, 
pierwsza, wyrabiająca kafie na sposób berlińskich_ 

Doskonała willC zdarza sill sposobność do wyrugowa­
nia wyrobów niemieckich, w znacznej cz\:ści sprowa­
dzanych do Warszawy oraz innych miast. 

Kafie krajowe odznaczajlll sili dobrocilII i trwałością, 
a co nie mniej ważne, że s~ dużo tańsze od zagrani­
cznych. W fabryce pracują sami kr/ljowcy, i wyr.!­
biajlll piece różnych cen i gustu, od bardzo skromnych 
i tanich do naj wykwintniejszych. 

* * * Arcydzieło u nas. Jeszcze przed końcem kar­
nawału na wystawie sztuk pit;;knych spotkamy wielką 

nowosc. Komitet sprowadza z Paryża słynny obraz 
Munkaczy'ego "Chrystus przed Piłatem". Właści­

ciele żąd~j~ za prawo wystawienia tego płótna w War­
szawie 60 proc. dochodu, jaki sprzedaż biletu przy­
nieeie "Towarzystwu". Pomimo tak uciążliwych wa­
runków, komitet przyjął propozycYlll, i oto znawcy 
i nieznawcy b~d~ mieli sposobność zobaczyć arcydzie­
ło, głośne w całym ~wiecie. 
Duałość komitetu zasłnguj e nil serdeczne uZDRnie, pu­

bliczność zaś o ile możności, powinna sili odwznjemnić , 

co w tym razie sprawi jej przyjemność prawdziw~ 
* * * Nasza czy nie nasza? Pani Sembrich Ko­

chaiiska dwukrotnie w tym miesiącu wyst~powała 

w Wilnie. Koncert był świetny, bilety, chociaż bal'­
dzo drogie, w jednym dniu rozchwytano, i co za tem 
idzie, rezultat dla kieszeni artystki odpowiedział jej 
wymaganiom. 

Wyborowa publiczność, na którą, złożyła sili nietyl­
ko nnjbliższa okolica, lecz nawet bardziej oddalona 
miejscowość, oklaskiwała każdy numer; sala była prze­
pełniona po brzegi. Wszyscy zaś, którzy pomimo 
starali, na żaden z koncertów biletu otrzymać nie mo­
gli, pocieszali si~ jeszcze, że dilJa da sill słyszeć po 
rnz trzeci, co też istotnie mogłoby nAstąpić, gdyby 
nit! telegram z Petersburga, zapraszający artystkll do 
udziału w koncercie na cel oobroczynny. Pani Sem­
bl'ich opu~ciła WJlno, i pośpieszy ła do stolicy. 

Kto wie nawet, może nareszcie po dlugil'j nieobec­
ności, zdecydowlllaby sili wystąpić i u nas, gdyby ma-
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leńkie ale nie stało tutaj na przeszkodzie. Artystka 
żąda 1,000 rs. za wieczór, dyrekcya zaś ofiaruje tylko 
połowę, i co prawda w dzisiejszych czasach i to już 
jest dużo. 

Nam się zdawało jednak, że chociaż biedni, jako 
swoi, juko rodacy moglibyśmy sławną śpiewaczk~ usły­
szeć, okazało si~ przecież, że pani Sembrich woli pie­
niądze n'ż uznanie ziomków. 

Nasza willc, czy nie nasza? 

* * * eZ l telnia Towarzyst.\a ogrodniczego bardzo 
pomyślnie si~ rozwija. Opr.ócz książek, których jest 
już sporo, głównipjszych pism ogrodniczych i przyro· 
dniczych krAjowych, znajduje si~ 22, w tej liczbie pol­
skich 2, Rngielskich 3, fl'ancuzkich 7, niemieckich 9 
i 1 rossyjskie. 

Zaznaczamy także przy sposobności, że pierwsza 
narada uczestników, zapisanych do projektowanej 
spółki skupu i sprzedaży owoców, głównie prowincyo­
nalnych, odblldzie się w dniu l marca wieczorem, 
w lokalu Towarzystwa Ogrodniczego, Chmielna N. 14. 

Vi narndzie tej, mRjącej na celu ostateczue zorga­
nizowanie spółki, przyj mie udział i Komisya stała 

"Towarzystwa Ogrodniczego Warszawskiego". 
Póki czas jeszcz p , zachllcnmy Czytelniczki, które 

posiadają ogrody, lub też pragną zużytkować niewiel­
kie fundusze, bez namżenia ich, jak to cZllsto w in­
nem przedsi~bierstwie si~ zdarza, do zapisywania się 
pomilldzy uczestników spółki. 

* * * strzeżmy się! Wyrafinowane kaprysy dawnych 
pillkności zupełnie wyszly z mody, i uikt już dzisiRj 
nie chciałby im si~ poddać. Zdaje si~, że wiedzą 

o tern nawet "wróble na dachu", a jednak nie wie· 
działa pewna mloda panienka, zar~czona z równie do­
rodnym młodzieńcem. 

Zakochana para, hołdując sportowi łyżwiarskiemu, 
udała sill na. ślizgawk~, której panna była szaloną 

zwolenniczką, jako jedna z najzr~czniejszych egzeku­
torek "sztuki". Nacieszywszy si~ tryumfami, spo­
wszedaiałemi już troch~, pi\lkna łyżwiarka prosiła na­
rzeczonego, aby spróbował si~ ślizgać. 

- Ależ ja nie umiem, tłomaczył sii biedaczysko. 
- To nic trudnego, a zresztą ja chc~ koniecznie, 

odparła energiczna dziewczyno. 

Narzeczony wynajął łyżwy, lecz za pierwszem po 
Buni\lc:e:n upadl. 

Panna zaczłiła sill śmiać z niezgrabności swego przy­
szłego m~ż8, nie przestając nalegać żeby prób~ po­
wtÓf7ył. 

Zniecierpliwiony, odpiął łyżwy, ukłonił si~ grze­
cznie i odszedł, a w par~ godzin później odesłał pier. 
ścionek. 

Wyrzekł 8i~ kapryśnicy, która pewno żaluje teraz 
swej lekkomyślności. 

WIADOMOŚCI Z ZAGRANICY. 

* * * Na dobroczynność. W wielkiej operze pa. 
ryzkiej, odbyło si~ przedstawienie na rzecz ubogich 
miasta. Wszystko czego może dokonać sztuka i pra­

.. ca, zebrało si~ tutaj, aby widowisko uczynić zajmują. 

cem i powi~kszyć dochód. Architekci uczeni litera. , , 
ci podali sobie ręce i rezultat przeszedł wszelkie ua. 
dzieje. 

Spektakl obejmował histerH teatru od EschylesB, 
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aż do XVII wieku, przedstawiano tragedy~ grecką 

komedYIl rzymską, misterye, f'lłl'S~ Patheliua, Corneil­
lea i :Moli erea. 

Podczas pierwszego aktu "Agamemnona", który 
otworzył widowisko, aktorzy przywdzieli maski i ko· 
turny, zamiast orkiestry chóry uzupełniały całość, 

scena zmieniła si~ na teatr grecki, słowem złudzenie 

kompletne. Drewniane maski i peruki budziły ogól­
ne zaciekawienie w widzach, przyzwyczajonych do 
świetnej wystawy, współczesnych dzieł sztuki. 

W Cydzie, z całą ścisłością powtórzone były kostiu. 
my z pierwszego przedstawienia tego arcydzieła, o. na 
zakończenie przedstawiono balet z ml1zyką, Lajartea. 

Program, zarówno jak wykonanie całości, rrzynosi 
zaszczyt komitetowi urządzajlj,cemu, a biedni zyskali 
100 tysi~cy franków. Arystokracya nie stawib Bi~ 

do apelu, albowiem inicyatorami zabawy byli republi. 
kanie. 

* * * Praktyczność. W systemie podarunków ślu ­
bnych, zaprowadzono w Anglii nową, modll, która. nie· 
raz może być dla cudzoziemców wielkiem dobrodziej. 
stweru. 

Opisy zaślubin drugiej CÓI:ki prezesa ministrów, 
panny :Maryi GladsŁone, zawierają i list\) podarunków 
ślubnych, rr i~ by któremi figuruje kilka czeków na 
pieniądze. Jeżeli moda podobna zastosowo.ną zosta­
ła do panny młodej z tak bogatego domu, spodziewać 
si~ nnleży, iż znlljdzie szybkie rozpowszechnienie 
w uboższych. 

Byłoby to hardzo dobrze i praktycznie. 

* * * Rocznic l. Z powodu 7 i letniej rocznicy 
urodzin Dickensa, odbyła sill w Londynie nader ory­
ginalna i zajmująca uroczystość, której uczestniczyły 
tJumyosób. 

W wielkiej loży wolno· mularskiej urządzono zaba­
w~, najpierwsze gwiazdy teatalnego ś"'iata wypowia­
dały kolej no .różne urywki z dzieł znakomitego auto. 
ra. Najbardziej zajmującą częścią wieczoru, był bal 
kostiumowy. którego uczestnicy przybyli wyłącznie 
ucharllkteryzowani na wzór postaci powieściowych 
Dickensa. 

Komicznych figur znalazło si~ mnóstwo,i najwi~kszą 
jednak wesołość wywolała, znana z procesów artystka, 
Welden, przedstawiają,ca sierżanta Burfuza, z nieod. 
st~pną swoją towarzyszką, panną, Menier, przebraną, 
za p.,Bardell. 

ZAKŁAD 

NAUKOWO-REKODZIELNICZY 
pod kierownictwem 

N a; t a; 1 i i S mól 6 k i e j, 
przy ulicy ś-o Krzyzkiej N. 19. 

Przyjmuje uczenice na naukę pojedynczych rze­
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Za opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności na­
leżących, dla tych osób, które z nauki swej zapra. 
gnl} wyrobić sobie stanowisko fachowe. I tak: 

Dla Modystek wykładane będą: krój sukien 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszyni~ 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za­
wodu. 

Dla gospody/l tciejskich: Ekonomia domowa Ra-, 
chunkowo8ć codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni­
ctwo, Wiadomości o drobiu i pszczołach. 

Dla poświęcających się kupiectwu: Buchalte-

,rya i korespondencya ~handlowa, towaroznawstwo 
ogólne. 
Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 

komplet z 6·u osób, przeto panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedyńczych przed­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać sili! 
mogą listownie, adresując swe żądania do Natalii 
Smólskiej 1 nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a o terminie rozpo­
częcia wcześnie zawiadamianemi będą. 

Zarząd Zakładu pośredniczy, na żądanie, w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro· 
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. Na lokal i stół, pr>l.gnące 

takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 

raczą pod wyżej wymienionym adresem, mieilięcz­

ną opłatę rs. 25. 

Czas trwania i sposób opłaty są następująee: 
Nauka fachowa w grupach, opłata kwartalna po rs. 45 

z góry. 

Modnim'stwo: krój sukien. krój bielizny, szycie 
na maszynie i w ręku, stl'oje i część towaroznaw­
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6). 

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyktj, 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, PszclOl­
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie­
cego gospodariltwa należącego - kwartałów 3 
(miesięcy 9). 

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya han­
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem - kwartałów 2 (miesi~­
cy 6). 

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu. 

Nauka pojedyńczych przedmiotilw, Opłah miesi~czn1 
rs. 5 "Z góry. 

Krój sukien miesi~cy 3 

"bielizny " 2 
Stroje ,,3 
Rękawicznictwo " 6 
Introligatorstwo " 6 
Buchalterya • 6 
Kwiaty sztuczne" 6 
Drzeworytnictwo " 12 
Zegarmistrzowstwo " ] 2 
Heliominiatury " 2 
Retuszerya )} ti 

Koszykarstwo " 6 
Rysunki zastosowa· 

ne do rzemiosł 
" Ekonomia. domowa " 

Koronkarstwo 
J ed wabnictwo " 

" 

6 
3 
3 
6 

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 

" " Korespondencyi" 4 " 
Lekcye co drugi dzień po dwie godziny. 
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni­

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia. 

U ZA.CNEJ rodziny (Florentyny Cywińskiej), 
stancya dla panien kształcących się, opieka macie­
rzyńska, ciągła konwersacya w językach obcych. 
Cena przystępna. Hoża 26, miesz. 7. 

~ Do dzisiejszego N ru Tygodnika dołącza 8i~ 
dodatek z drzeworytami. 

A~B~UoQ~8"OnBapwau, 4~eBpuHl~6~R~~~r~. K.G~~~o~r:o:~~· i;u; .. ~\;V:d~~~I'~S~k~~~~~~~~~~-~--------------­y awca. ' ... ·iwski. Druk E. Skiwskiego, Warsza.wa., Chmielna ~r 1530 (nowy 26). 

Dodntf'k. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/




